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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Na posiedzeniu dnia 19. kwietnia, na któróm, 
jak juź donosiliśmy, mocyja sir Henry Hardinge 
przeciw interwencyi w Iliszpanii nie przeszla , 
z powodu tój mocyi między innymi mówił rady- 
kalay członek z Bath p. Roebuck przeciw poli- 
tyce ministrów, i za północno-amerykańskim 8y- 
tematem nie miészania się w cudze sprawy, 
i z téj wychodził zasady , iż, gdyby Hiszpanie 
W rzeczy samój potrzebowali wolności , samiby 
się jéj dobili; — po nim powstał śród szyder- 
czych oklaskow opozycyi, najgrawającćj się z niego, 
iż dopióro teraz zaczynał mówić, lord Palmerston. 
— W nadzwyczaj dłagiój mowie odpowiadał naj- 
przód na szydercze przyjęcie od strony torysów, 
potóm bronił postępowania jenerala Evans ian- 
gielskićj legii, i dowodził, iż krwawy charnkter 

iszpańskiój wojny ma przyczynę w dzikości oby- 
Czajów tego kraju, lecz zwycięztwo koustytucyi 
potrafi je ułagodzić. 
czyn tój wojny dotnowćj, utrzymywał, iż Basko- 
wie broń podnieśli , uio za swoje przywileje, 
lecz za Don Marlosem i despotyzmem, przeciw 
lzabelli i konstytucyjnćj formie rzadu. — „Na 
czómże — mówił dalćj — zasadzają się owe 
przywileje Basków, za które tak Żywo się ujęto? 
Vto na prawie rządzenia samych siebie. Cóż mamy 
myślćć o konsekwencyi owych Gentlemenów , 
tórzy z jednćj strony swoich własnych ziomków 
ogołacają z prawa rządzenia się w gmiaach przez 
siebie samych, a z drugićj strony chcą nas zmu- 
£ić, abyśmy nie gwałcili korporacyjów baskijskich ? 
Vićdni Baskowie są ofiarami osób, które mają 
inne widoki, i uważane są za podpory samo- 
władztwa (słuchajciel słuchajcie |) W biskajskich 
prowincyjach nie idzie o hiszpańską Kkonstytucyję 
odawne biskajskie przywileje. 'Tam, na owćj 
szczupłćj widowni, ma się rozstrzygnąć wielka 
walka między absolutyzmem asystematem kon- 
stytacyjnym, walka, ciągnąca się przez całą Eu- 
ropę, tylko że w innych krajach bój się toczy. 
zpokojną bronią dowodzeń, przez co cicha dzia- 
ność ludu nie zostaje zakłóconą.e Poczóm lord 
swoim przeciwnikom, iż 


Palmerston zarzucał 
zupelnie cicho siedzieli, kiedy korzyść była na 
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stronie królowéj, teraz zaś, kiedy gorzéj sprawa 
jéj stoi, nastawają na Anglije , aby nikczemnie 
ją odstąpiła. Dalszy ciag jego mowy dzieli się 
na trzy części. W piórwszój wywodził ón dzieje 
traktatu poczwórnego przymierza, dowodząc, iż 
Anglija nic nie uczyniła więcćj, tylko to, eo ten 
traktat pozwala. W drugićj przekonać starał się, 
iż pomoc angielskićj marynarki, taka jak dzisiaj, 
nie jest za daleko posunięta. W tym względzie 
starał się zbić swoich przeciwników, przedsta- 
wiając im, iż jeźli nie są przecie tomu, aby 
angielska maryaarka z okrętów strzćlała do wa- 
rowni karlistowskich , tedy i przeciw temu po- 
wstawać nio moga, jeżeli żołnićrze od mary- 
narki na ląd wysiada, aby lepićj strzólać mogli. 
W trzecićj nakoniec części bronił dowodami z da- 
wniejszój historyi aogielskićj, rozkazu gabineto- 
wego, pozwalającego augielskim poddanym wcho- 
dzić wsłużbę Królowćj izabelli. — Wszakże, mós 
wil ón, i Francyja pod ministerstwem Thiersa, 
pozwoliła. na zaciąganie wojska dla królowéj, 
i więcójsuczyniła jeszcze, robiąc zaciagi na koszt 
własny, organizując je, i przyrzekajac dowodzą- 
cym francuzkim oficerom powrót do francuzkićj 
służby. bo wypadkach w la Granja, Francyja 
cofnęła się ze swoją pomocą. Lecz Anglija na 
te zdarzenia innćm patrzy okiem; tego ona jest 
zdania, iż chwila, w którćj Hiszpanija zawikłaną 
jest w niespodziówane trudności, nie jest wła- 
ściwą, aby cofać pomoc raz przyrzeczoną. — 
W całćj sprawie idzie o dwojakie pytanie: Azali 
Anglija zobowiązań swoich ku królowój Hiszpanii 
ma dochować, lub haniebnie się cofać i swego 
sprzymierzeńca, którego przyrzekła wspićrać, opu- 
ścić i wydać na pastwę nieprzyjaciół. 


Francyja- 


Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 22go 
kwietnia, z dziennego porządku przystapiono do 
rozpraw nad dotacyją księcia Orleanu. 
Najpiórwszy mnowca wystąpił, p. Garnier Pagés, 
przeciw ustawie dotacyjnćj. Przypomina on mo- 
wę p. Dupin o ustawie względem listy cywilnéj 
z r. 1832, i okazuje wielką różnicę między apa- 
nażem a dotacyją, albowiem tamten jest trwały 
na zawsze , ta zaś przemijajaca. »Tego wyra- 
zu na zawsze — mówił następnie — nie powin- 
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miście się lękać; wiemy my, jak długo rzeczy we 
Francyi trwają. (Mraczenie.) P. Garnier Pagés 
mniema, Że rząd konstytucyjny powinien być 
tani, i Że pićrwój należy dowieść, Że lista cywil- 
na nie wystarcza. (Znowu mruczenie i wzywanie 
do głosowania.) P. Barthe oświadcza, iż gdy więk= 
szość izby żąda ukończenia, przeto rząd odstępuje 
od mowy. Jenerał Demargai gani, iż chcą zamknąć 
rozprawy, nieroztrząsnąwszy przedmiotu. Przez 
wzgląd na wielkość dochodów listy cywilnćj, przez 
stan nędzy jednćj części ludności, i z powodu, 
iż tak spiesznym i nie zwyczajoym sposobem 
chcą przystapić do glosowania na dotacyją , nic- 
daje swego wotum temu wnioskowi. P Barthe 
oświadcza, iż nie chciał rozpraw przytłumić, tyl- 
ko odpowiedzićć życzeniu izby po ukończeniu 
onych. Zdanie p. Garnier Pagćs, iż we Fran- 
cyi nic nie jest trwałego, na szczęście nie jest 
prawdziwe. Nienależy rząd królewski oddzielać 
od kraju, gdyż król powinien być takim blaskiem 
otoczony, aby ten jego powagę podwyższał. To 
porównanie ze stanem nędzy mieszkańców wznie= 
ca obawę, i może mićć niebezpieczne skutki; 
należałoby raczćj lud zachęcać do pracy, i do 
wkładania oszczędzonego grosza do kass oszezęd- 
ności. (Oklaski ) P, Dupin wstępuje na mownicę. 
On również żąda wolnego rozprawiania, tylko po- 
trzeba tę przyzwoitość zachować, aby mieć mowy, 
nie zaś tworzyć pamilety. Naradom dla tego tak 
krótki czas wyznaczono, ażeby dzieńniki znowu nie 
powstały przeciw dotacyi, jak wprzódy przeciw 
ustawie o apanażu.  lisiażę Orleans nigdy nic 
innego nie będzie posiadał, tylko to, co muizba 
pozwoli; summa została otwartą, on (Dupio) 
ufa głosowi izby. (Oklaski.) Po mowie p. Bri- 
quoville przeciw projektowi nad dwoma pićrw- 
szemi artykułami, które księciu Orleanowi dwa 
miiijony rocznćj dotacyi, a 2 milijon na piórw- 
sze zagospodarowanie się wyznaczają, zaczęto 
głosować i prawie jednozgodnie je przyjęto. Przy 
trzecim art., tyczącym się wdowiej oprawy w 
summiə 300,000 fr. chciał p. Charmaule wie- 
dzićć, jakie bądzie opatrzenie dla dzieci. — P. 
Dupin odpowiedział , że oprawa wdowia należy 
sia Księżnie droga prawa, jeżeli zaś zostawi 
dzieci, tedy te muszą być osobno dotowane od 
korony. I ten artykuł przyjęto prawie jedno- 
głośnie. Przy głosowaniach raniejszość na ostat- 
nich końcach prawćj i lewćj strony niewynosiła 
jak 12 do 45 członków. Kiedy zaczęto głosować 
nad całą ustawa, takowa została przyjeta 
większością 307 głosów przeciw 40. 


Królestwo Polskie. 
— Z Warszawy d. 28. kwietnia, — 
W tych dniach nadeszła tu z Poryża wiado- 


i 


mość , iż tamże Żyć przestała Maryja z hr. Po- 
tockich, hrabina Mostowska , dama orderu Św. 
Katarzyny, i małżonka byłego mioistra spraw we- 
wnętrznych i policyi Królestwa, Polskiego. (G.P.) 


Rossyja. 
Tygodnik Petersburski z dnia 13. (25.) 


kwietnia zawićra następujące ukazy senatu rza- 
dzacego : = 

1) Zdnia 29. marca: QO ustanowieniu szóro- 
kości gubernijalnój szosse, która w tych miej- 
scach, gdzie dotąd jeszcze, ziemia pod szossę 
nie została wytknięta , powinna wynosić 20 sąźni, 
wyjawszy przypadki, w których, dla szczególnych 
miejscowych przyczyn, szórokość ta będzie mu- 
siała być posumietą do 50 sąźni. 

2) Zdnia 2. kwietnia: Z ogłoszeniem nastep- 
nege rozkazu j. c. mości, oznajmionego w d. 16. 
marca b. r. przez sekretarza stanu Taniejew, 
ministrowi sprawiedliwości : »N. pan, prócz do- 
szłych do j. c. mości z różnych miejsc donie- 
sień, sam raczył zaaważać, że wielu urzędników 
cywilnych, zwłaszcza za obwodem stolicy, po- 
zwala sobie nosić wasy i nie golić bród, na wzór 
Żydów, albo tóż naśladujac francuzkie mody. 
J. c. mość znajduje to zupełnie nieprzyzwoitóm 
iprzeto rozkazuje wszystkim zwióćrzchuikom wy- 
działu cywilnego ściśle przestrzegać, aby ich pod- 
władni ani bród ani wasów nie nosili; gdyż te 
ostatnie wyłącznie wojskowemu mundurowi sę 
właściwe. 

Hajty. 

Francuzkie dzionniki donosza, iż pułkownik 
Izydor Gabriel, który podniósł był bunt przeciw 
prezydentowi Boyer, na dnia 4. lutego w pobliżu 
wzgórzów Sainte Suzanne, przez Žołniérzy wier- 
nych rzeczy-pospolitćj zabity został. 

—— z ©) 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondencyj prywatnych.) 


Krystynopoł d. 30. kwietnia 1837. Na tu- 
tejszym tygodniowym targu d. 28. kwietnia sprze- 
dawano malómi partyjami korzec pszenicy po 
4 zr. 24 kr., żyta 1 zr. 40 kr., jęczmienia 1 
zr. 40 Kr., owsa 1 zr. 30 kr., hreczki 2 zr. 2# 
kr., grochu 2 zr. w. w. Szumówki 19 do 20 
siopn. małómi partyjami płacono garniec wraž 
z dostawą o 2 mile po 39 kr. w. w., w wiel- 
kićj zaś ilości z takąż dostawą po 34 do 35 kr. w. W- 

Od d. 18. marca Bug zaczął puszczać, a 0° 
21. marca zupełnie oczyścił się z lodów. Obs” 
wiano się z razu, iż wody jego nie będa dosta” 
tecznemi do spławu na poźnićj, lecz dószcz, który 
zaczał d, 3. kwietnia przez kilka dni padać, tyle 
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dostarczył wody, iż rzeka nad brzegi na ćwierć 
mili wylała, co trwało przez dwa tygodnie. 

Co do materyjału drzewnego: Z lasów Fłodna 
wielkiego 34 do 35 kop dębowych bali, 6 sztuk 
krzywaków od 4 do 4 1/2 sążni długości 12 cali 
grubości, 7 kóp klepek pipowych ; przytóm 
z lasu Łopatyńskiego 444 sztuk bali od 5 do 8 
sążni dlugości i od 14 do 17 cali grubości i 26 
sztuk browarek, przywieziono nad Bug do Wol- 
świna w państwie Jastrzębicy na kołach, tam 
związano i spuszczono na rzékę; transport ten 
przybył tu 1. kwietnia i zatrzymał się dla po- 
trzebnych przygotowań do dalszego spławu, 8. 
stonał w Ulwówku, gdzie c. k. komora wyex- 
pedyjowała go d. 9. przed południem, a d. 12. 
przebył polska komorę w Dołobyczowie. — Dę- 
bowy materyjał z lasów Byszowskich i sosnowy 
z Łopatyńskich, dowieziony do Wulki w pań- 
stwie Poturzyca ,. gdzie został zwiazany , składał 
się z debowych balek od 36 do 37 kóp, z 430 
sztuk bali 5 do 8 sażni długości, 14 do 47 cali 
szerokości i z 48 sztuk browarek; towar ten 
spuszczono dnia 9. kwietnia na rzókę , który d. 
14. przybył do Ulwówka, a 48. został expedy- 
jowany na polskiéj komorze w Piasecznie — 
spodziówają się, iź dwie te kollie materyjalu 
drzewnego przy pomyślućj pogodzie w 7 tygo- 
dniach z Piaseczny staną w Gdańsku, albowiem 
woda dosyć sprzyja. Jak słychać, z Uściługa 
od granicy rossyjskićj, z Dubienki, Świerza, 
Dorobuska i tak dalćj aż ka Włodowie w Polsce 
miało wypłynąć więcćj niż 500 gałarów ze zbo- 
Żem w ostatnich dniach marca — è Że wcze- 
śniejsze spławy temi czasy musiały juź stanąć 
w Gdańsku. — Oprócz zboża, ze strony ros- 
Byjskićj spławiono także Bugiem wielką ilość 
sosnowych kantowych belków. 


»Pruska Gazeta handlować pisze z Gdańska pod 
. 22. kwietnia: Przed dwoma tygodniami że- 
gluga rozpoczęła się na rzćkach ; mimo tego do- 
tąd mało nam jeszczcze dostawiono zboża, co 
w części wysokiemu frachtowi , w części nizkim 
cenom przypisać należy. Chociaż właściciele 
co dzień spuszczają ze swojćj ceny, wszelako 
sprzedaż nadzwyczajnie idzie leniwo, gdyż nikt 
się nie dopytuje z zagranicy, a przytóm zdaje 
się, Że duch spekulacyjny zgasł zupełnie. Piek- 
nćj wysoko pstrokatćj 131 funt. pszenicy można 
kupić po 310 zł. pr. za 60 szetlów, prawie o 
100 zł. pr. tanićj, niż w jesieni; pstrokaićj 128 
funt. Po 270 do 275 zł. pr.; potrzeba się oba- 
wiać , iż jeszcze niżćj spadnie. — Żyta od 124 
do 122 funt., które z początku prawie na 170 
zł. pr. stało ę 
aa GO szeil 


» Spuszczono wkrótce po 160 zł. pr.. 
'» a teraz bez skutku Żadano za nie 


tylko po 153 do 155 zł. pr., a kupicby można 
po 150 zł. pr. — Jęczmień także jest tańszy, 
niż w zimie; o wielki 409 do 415 funtowy do- 
pytuja się cokolwiek do Norwegii i chcą za taki 
gatunek 140 do 150 zł. pr. płacić; za drobny 
jęczmień 104 do 108 funt. płaca piwowarzy po 
120 do 126 zł. pr. za 60 szeflów. — Owies roz- 
chodzi się tylko dla konsumentów miejscowych 
po 84 do 90 zł. pr. — Groch biały i żółty stoi 
podług swojój jakości po 180 do 210 zł. pr. za 
60 szelłów. — Lniane siemię nie dawno sprze- 
dano po 320 zł. pr. 


Doniesienie o wełnie. 

Wrocław d. 25. kwietnia 1837. W handlu 
wełną od początku lutego panowała uciskająca 
cisza. W styczniu zdawało się, iż targi chciały 
się cokolwiek ożywić; kupiono rozmaite partyje 
poślednićj i średnićj polskićj wełny i za tako- 
wćj cetnar płacono drożćj od 1 do 2 tal. pr., 
niż na początku roku. Lecz gdy w lutym nie- 
szczęśliwy wypadek z angielskiemi akcyjami do- 
szedł do wiadomości publicznćj, przytém gdy 
ceny w Anglii ciągłe spadały, a we Frankfurcie 
nad Odrą gdy jarmark na sukna i wełnę nie- 
pomyślnie się powiódł, z tych więc powodów 
i ta nastała w Kod cisza, która dotąd trwa 
jeszcze. Ceny musiały tam spaść koniecznie 
niżćj, gdzić starano się o sprzedaż; i tak n. p. 
polska cienka wełna, za Którą bez skutku na 
ostatnim targu w październiku dawano po 95 
tal. pr., sprzedaną została po 81 tal. pr.; po- 
dobnież welnę, którą wtedy płacono po 70 do 
72 tal. pr., kupiono za 57 do 60 tal. pr. Cena 
w porównaniu z ostatniemi cenami w paździer- 
niku dziś niżćj stoi na cetnarze cienkićj wełny 
o 12 do 15 tal. pr., na podlejszćj 8 do 10 tal.. 
pr. — co zaś do poprzedniczego wnioskowania 
o cenach na zbliżajacym się targu czerwcowym, 
nie można nic stanowić, albowiem przesilenie 
się pieniężne ma bardzo wielki wpływ na ten 
artykuł. Spodziówają się strzyży obfitszćj, niż 
w roku przeszłym , co.producentom choć w czę- 
ści wynagrodzićby powinno tania sprzedaż. 

(Preus, Handl, Zeit.) 


Londyn d, 21. kwietnia 1837, Ostre i porze 
roku nieodpowiedne powietrze wzbudza obawę 
w gospodarzach wiejskich, czy dobrze wypadnie 
zbiór pszenicy i innych zbóż. Nie można zą- 
przeczyć, iż opoźnione zasiewy w okolicach poł-. 
nocnych, a tóm samóm poźne Źniwo narażone 
będzie na wiele niebezpieczeństw. W wielu czę- 
ściach królestwa w ostatnim tygodniu spadło 
dużo śniegu, a w tutejszćj okolicy mało uczu- 
liśmy folgi w ostrych zimnach , jakie panują. 

(Preus, Handl, Zeit.) 
(2 
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Dochód i korzyści z fabrykacyi cukru bu- 
rakowego, rzeczywiście otrzymane w ro- 
ku 18356 w Dobrawitz, w majętności 
księcia Thurni Taxis w Czechach. *) 


Dla uzupełoienia — mówi p. Nettwel — ze- 
szłorocznego opisu wypadków fabrykacyi cukru 
burakowego w majętności księcia Thurn i Ta- 
xis, **) udzielam tu niejako dalszy ciag tegoż 
opisu, z którego, nawet najaprzedzeńszy prze- 
ciw tćj fabrykacyi, musi się przekonać, że od- 
noga ta, słusznie się liczy do najzyskowniejszych, 
jakie nam dziś rolnictwo przedstawia ; bowiem, 
nie tylko nie umuićjsza produkcyi zboża, ale 
owszem powiększa ją; a przytem pomnaza wy- 
borną paszę dla bydła rógatego; i prócz tego, 
pociaga za soba tak dokładrig uprawę ziemi, w 
Sposób nader prosty i pewny, jakićj nigdy przez 
ugorowanie osiągnąć nie potrafimy. 

Pewoa, jź w początkach uprawa buraków i ich 
pielegnowanie były połączone z nicjakiemi tru- 
dnościami ; ale wytrwałość i chęć dobra, coraz 


bardziej je usuwają, wykrywając nam nowe i- 


znaczna Korzyści. 

Stogowna uprawa buraków na cukier, Sama 
z siebie, że tak powiem, nastręcza pewien rodzaj 
płodozmianu, wyklucza ugor, tworzy większą 
massę zboża i paszy. 

Jak powiedziałem, wiele miałem do zwalezc- 
nia przesądów i watpliwości przy zaprowadzeniu 
uprawy buraków na cukier, ugruntowanćj na sy- 
stemie rolniczym, Który, obok wydania tychże 
buraków, miał prócz tego powiększyć plony zbo- 
Żowe. Już bowiem w r. 1833 zaproponowałem 
administracyi majatku księcia: wyłączenie 
najlepszego gruntu i zaprowadzenie w 
nim uprawy płedozmiennój, z bodowaniem bu- 


*) Artykuł ten wzięty z Oekonomische Neuigkeiten 
` wnd Ferhandiungen, nru.17. r. b. powtarzamy dla 
naszych czytelników z gotowego już przekładu 
polskiego, umieszczonego w prze. 17. r. b. Ty- 
godniką Rolniczo- Technologicznego. Lubo mamy 
przed sobą i pićrwotwór niemiecki, przecież nie 
wahamy się przytoczyć ostatniego źródła 
z któregośmy korzystali, zwłaszcza gdy go žy- 
wcem bierzemy, to jest, gdy nieznajdujemy po- 
urzeby przerobienia, czegoś dla naszych czytelni- 
telników, Inb sprostowania. — Nie oddajemy wet 
za wet, azgnownemu redaktorowi „Tygodnika rolni- 
czo-technologicznego'*, który umieściwszy w swo- 
jém pismie w nrach. 11. i 19. z r. b. artykuł „O 
Plagu bez przewodnika'* wzięty słowo w słowo 
nawet z omyłką druku z naszej gazety z niu. 146 
roku zeszłego, podał jako źródło ,, Gazetę Wie- 
deńshą'*, z którćj przecież nie on czerpał, lecz my. 
(Przyp. Red. Gaz. Lwow.) 


xt) Obacz Gazetę Lwowska nr. 74 i 75 z r. 1836, w 
której ten opis jest umieszczony. 


raków na cukier; a mianowicie zaproponowałem 
takowe następstwo płodów : 

1. Rzep zimowy w mocnym świeżym po- 

gnoju. 

2. Pszenica, 

3. Buraki. 
4. Buraki w połowie zwyczajnego nawozu. 
5. Jęczmień z koniczyna. 

6. Koniczyna raz koszona; świeży nawóz i 

uprawa pod: 

7. Pszenice. 

8. Buraki. 

9. aż i wyka w świeżym nawozie. 

40. Źyto. 

41. Owies. 

12. Ugor należycie uprawiony i ugnojony. 

Plan ten został odrzucony z powodu, iż admi- 
nistracyja powatpiewała, aby buraki w tćj kolei 
uprawiane, odpowiedziały oczekiwaniu. Zostało 
więc przy dawnym trybie, to jest: zachowane 
3-polowe gospodarstwo; buraki były uprawiane 
w polu jarzynnóm po pszenicy, a część ugoru 
wydała koniczynę. 

Jeduakże, gdy w roku 4831 uprawiane na pró- 
bę buraki po burakach, pomimo ciaągłój suszy, 
tak obfity plon wydały; gdy siany po ostatnich 
jęczmień, niemnićj nadzwyczajnie obrodaił, prze- 
kenała się administracyja o korzyściach podane- 


{go przezemałe planu, i przystąpiła do wyłącze- 


nia lepszego gruntu pod uprawe buraków. Sku- 
tek był ten, iż w r. 1835, w porównaniu do da- 
wniejszych lat, zebrano więcój 2380 medli zboża 
i prócz tego około 48,000 cetn. buraków. 

Tak oczywiste Korzyści, skłoniły nakoniec ad- 
ministracyją do przeistoczenia na rok 1836 da- 
wnego gospodarstwa. 

Ustanowiono tu dwie główne rotacyje ; do je- 
daćj zamieszczono grunta mocne, do drugićj 
średnie. 

A. Podział gruntu mocnego, 
4. Ugor mocno gnojony. 
2 Rzep zimowy. 
8. Pszenica. 
4. Buraki. 
5. Buraki. Połowa nawozu. 
6. Groch, wyka. Świeży nawóz. 
7. Pszenica. 
8. Buraki. 
9. Buraki, j 
40, Jęczmień z koniczyna. 
41. Koniczynę raz koszoną. 
42. Żyto. 
B. Grunt średni. 

Te grunta pozostały przy 3-polowój zmianie, 
ale jak się rozumić, pole ugorowe zajmuje Ko” 
niezynę i rośliny straczkowe. 


W roku 1836 zebrano tu 45,952 medli zboża 
i prócz tego 54,000 cetn. buraków. Wprawdzie 
zebrano z metcy wysiewu (około 2/5 morg. pol.) 
tylko 60 cetn. buraków; jednakże zawiórały one 
około 4/4 część więcćj cukru, aniżeli w roką 
zeszłym ; zatóm, pod wzgledem cukru » plon 
tegoroczny wyrównywał zeszłorocznemu. Z resztą 
przyczyną tak małego plona, była panująca 
w roku 1836 posucha. 

W roku 1829 — mówi p. Nettwel — obją- 
łem zarząd ekonomii Dobrowitz i Lautszin. 
Podany mi zbiór zboża æ poprzedniego roku 
(1828) był nastepujacy : 

a) w Dobrowitz mędli . - 25,187, 
b) w Lautszin 7 8,013, 


Razem medli 33,200. 


Po Bmiu latach, i po zaprowadzeniu cukro- 

wni, zebrałem w roku 4836 jak wyżej : 
a) zboża mędli e” e e e 45,952, 
b) buraków cetnarów . 54,000. 

Ostatnie wydały około 16,000 cetnarów naj- 
wyborniejszćj paszy. 7 

Nie dowodzi? to najoczywiściéj, jak wielka 
przynosi korzyść uprawa buraków na cukier pod 
względem większych plonów zbożowych i więk- 
szego zbioru paszy? pomijając nawet ogromny 
dochód z przedaży cukru. 

W majętności pod moim zarządem zostającćj; 
uprawa ta tak błogi wywarła wpływ na gaspo- 
darstwo, iż w roku 1836 liczba bydła rogatego, 

o większćj części przez własny dochówek, nie- 
edwie o 2/4 część podniesiona, prócz tego, 
znaczna ilość wołów upasioną została. 

W tym stosunku zwiększyła się również masa 
nawozu ; a to tak dalece , iż dziś jesteśmy w sta- 
nie uprawiać marzannę (po niemiecku Krapp, 
po łacinie Rubia tinctorum, po francuzku /a 
Garance). 


Wprawdzie już dawnićj miano zamiar upra- 
wiać ją tutaj; ale dla braku nawozu poniechano. 
Powodem zaś do jój uprawy dziś, jest nader po- 
myślny wypadek uczynionćj w tćj mierze próby. 
Albowiem z pół metcy gruntu ta rośliną przed 
trzema laty uprawionego , zebrano w tym roku 
(4836) przeszło 60 cetnarów świćżćj marzanny ; 
która, według zdania Pragskiego towarzy- 
stwa pizemysłu, równa się tu marzapnie 
z krajów wschodnich. Z tych 60 cetn. było 16 
cetn. suszonćj, za którćj cetnar p. Leitenber- 
ger, lebrykant kartonu w Reichstadt, ofia- 
rował po zr. 30. 

W obecnych czasach, 


czyl ngorowy fi Sh gdzie zboże zwyczajnym 


em uprawiane, często- 
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kroć ani w części nie wynagradza łożonych na 
nie kosztów, uprawa marzanny stać się może 
dla pp. ziemianów czeskich obfitóm korzyści źró- 
dłem. Wymaga ona wprawdzie nakładów, lecz 
te sowicie także zwraca. *) 

Niech nas nie odstręczaja od jćj uprawy tru- 
dności, zwykłe nowemu przedsięwzięciu towa- 
rzyszące. Wytrwałość , chęć dobra, i z każdym 
rokiem mnożace się doświadczenia, wkrótce je 
usuna, a korzyść wielka zostanie. 

Aby pp. gospodarzy i do tćj nowćj gałęzi prze- 
mysłu rolniczego zachęcić, i własnemi memi 
doświadczeniami prawdziwą wskazywać im drogę, 
zamieszczać będę w tém piśmie (to jest w Ockon. 
Neuigkeit.) otrzymane wypadki z marzanną, na 
szczórćj prawdzie ugruntowane, podobnie jak 
to czynię co do uprawy buraków pa cukier. 


Nettwel, radca ekonomiczny. 


Doniesienie handlowe. 


Dokończenie przerwanych wiadomości handlo- 
wych z Warszawy, wyjętych z pruskićj Ga- 
zety handlowćj: 

Tak: niepomyślne co do wełny widoki han- 
dłowe „nie mogą także ina inne produkta wiej- 
skie nie mieć szkodliwego wpływu, tóm bar- 
dzićj , ileże szczególnie co się tyczó zboża, po- 
trzebowanie onegoż zą granicę mniejszćm się 
ołtązuje, jak się spodziewano, co z nowym zbio- 
tem po części, a może icałkiem ustanie. Cho- 

dciażby z portów, do których rzóki polskie wpły- 
waj, do połowój roku bieżącego wysyłki zboża 
odbywać się mogły, wszelako zakupowanie one- 
gož wgłębi kraju, już się w kwietnia ukończy. 
Właściciel chcąc wtedy spieniężyć swoje zbożowe 
zapasy, skazany będzie li ną najbliższe targi 
krajowe, a ita mała sprzedaż oprócz tego jeszcze 
bardzo się mnoga ilością tanich kartofli pomniej- 
szy. Główny przychód w większych gospodar- 
stwach wiejskich wełna teraz stanowi. Jeżli 
więc w handlu tym artykułem jaka znaczna zaj- 
dzie strata, wtedy właściciele dóbr są po więk- 
szćj cześci zmuszeni, pokryć ubytek ten prędką 
sprzedażą innych produktów. Gdy te napłyna 
na targ, gdzie ich potrzebowanie więcój jak 
dawnićj jest ograniczone, a brak pieniędzy jest 
w najwyższym stopniu uciskający, to znaczne cen 
ich spadanie jest niestety nieodzownóm. Do tego 
wykrywają się jeszcze widoki nowego pomyśl- 
nego zbioru oziminy , ponieważ zasiewy bardzo 
się pięknie okazują, a wnioskując z postępów 
pory czasu, może wtym roku wcześnych zbio- 


+) W kalendarzu rolniczym na mièsiac maj znaj- 
dować się będzie opis oprawy marzanny. R. T. r. t 
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rów spodzićwać się należy. Jeżeli się przypadek 
ten zdarzy, potrzeba , izbyśmy mieli wcześne 
i dostateczne ciepło. Lecz zbytek ciepła mógłby 
znowu łatwo jarzynom zaszkodzić.. Wszakże ja- 
rzyny, częścićj się,niż oziminy, nie udają, a ponie- 
waż już od lat kilku urodzaj na jarzyny był do- 
'syć pomyślny, łatwo więc teraz zajść może prze- 
ciwny stosunek. Przeto tak gospodarz. wiejski 
jekotóż kupiec na pićrwsze letnie powietrze i te- 
goż skutki szczególnićj bacznym być owinien, 
tym bowiem tylko sposobem będzie można ustalić. 
zyskowną jaróm zbożem spekulacyję. 
Rzepak poszedł cokolwiek w górę, zape- 
wne dlatego, że tyle potrzebowano oleju wcza- 
sie oslatniego postu; teraz korzec rzepaku po 
25 do 26 złp. kupują. Z trudnością wszakże 
utrzyma się wtój cenie. Co rez wiecej przeko- 
nywujasię, Žo ostatni zbiór rzepaku obficie wy- 
padł, nietylko co do urodzaju, ale raczój z tej 
przyczyny, iż zasiów jego tak bardzo się teraz 
upowszechnia. Wszelako jak juz dawnićj wspo- 
minaliśmy, bardzo ón na cenie spadnie » z po- 
wodu swojćj tegorocznćj poślednićj jakości. Lubo 
rzepak dobrćj jakości ma jeszcze prędki i ko- 
x1zysiny odbyt, i ten cenami wielkićj ilości po- 
śledniego, obecne potrzeby zaspokajające- 
go, zostaje także w cenach zniżony. ~= 
Z tego powodu tyle się okazało pośledniego rze- 
paku, że roku bieżącego w wielu miejscach na 
mokro go zebrano, do czego przyczyniła się także 
mała troskliwość, z jaką jeszcze wielu produ- 
centów postępuje z rzepakiem, co w części także 
przypisać należy niewiadomości tych, ktorzy nie 
dawno dopióro uprawą tćj rośliny zatrudniać się 
zaczęli. Przy rzepaku najprzód o to najwięcćj 
starać się należy, ażeby był na sucho zbićrany — 
mianowicie kiedy dostatecznie dojrzeje — a jeźli 
uciórpiał przez wilgoć, potrzeba go jak najprę- 
dzéj wysuszyć. Wymłócone ziarno pależy 28y- 
pać wsuchóm na przewiew wiatru wystawionćm 
miejscu, iczęścićj jak inne zboże przegartywać; 
jeźli nie chcemy, ażeby się popsuło. Jeźli przy- 
padkiem jednę tylko część ziarna w złym stanie 
zebrano, dobrze się zrobi, gdy się je oddzielnie 
trzymać i przegartywać będzie, ale bynajmnićj 
nie potrzeba mićszać go z dobrém ziarnem i tym 
sposobem psuć cały produkt. Z resztą do teraz- 
niejszych nizkich cen rzepaku zapewne nie mało 
także przyczynił się ciągle trwający brak pió- 
niędzy, — 
Spirytus spadł aż do 1% złp. garniec ile- 
dwo pie należy sądzić, Że doszedł do swojćj naj- 


niższćj ceny, ponieważ kosztów produkcyi nie 
wynagradza. Słysząc o owych wielkich zapasach 
spirytusu, wszędzie w Polszcze nagromadzonych, 
wziąwszy oraz to na rozwagę, Że owe znacznę 
przezimowane zapasy kartolli , majace być teraz 
z ziemi wydobywanemi, bardzićj jeszcze pomnożą 
nagromadzone massy spirytusu, więc i po ce- 
nie powyższćj nie radzilibyśmy spekulacyi. 

Cieszy nas ło, Że przynajmnićj o jednym zie- 
miopłodzie wspomnićć możemy, po którym i 
w roku bieżącym, jeźli jego zasiew się uda, wy- 
nagradzającego przychodu spodziówać się mo- 
żemy. Jestto burak. Codzień mnoża się za- 
klady do wyrabiania cukru z buraków. Na 
pięć mił cd Warszawy zakłada kilku kapitalistów 
nową na wielka stopę fabrykę tego rodzaju. Po- 
nieważ do tego wsposób pożadany kapitały z wia- 
domościami połączono, pomyślnych zatóm skut- 
ków spodziówać się należy. 

Wykazaliśmy tu w ogólności widoki i prawdy, 
które nie ze wszystkićm gospodarzowi wiejskiemu 
będą i mogą być przyjemne. Sądzimy jednak, 
že to jest bardzićj w interesie gospodarzy, wyty- 
kać im ustałone prawdy i dowody, niźli czcze 
obiecywać nadzieje. Myślący i zapobiegliwy dóbr 
właściciel łatwićj się z niekorzystnych wnio- 
sków wywinąć potrafi, jeźli je ile możności zna 
dokładnie, niżli ten, który nieświadomy rzeczy, 
ulega łudzacym nadziejom, działa na los szczę- 

*ścia i wzaufaniu zaniedbuje czas, w którym z jak 
najmniejszą ofiara mógłby się był z przykrego 
położenia wywinąć.. 


— Ze Lwowa d. 9. maja, — 

Właśnie gdy nasza dzisiejsza Gazeta już się 
drukuje, odbićramy dopićro. poczty: Wiódeńską 
i z krajów Zachodnich, które przedwczoraj, wczo- 
raj i dzisiaj nadejść miały. Z powodu wezbra- 
nia rzćk po tych ogromnych ulćwach , któreśmy 
w ostatnich dniach mieli, wstrzymanemi one zo- 
stały, tak przez uszkodzenie gościńców, jakoteż 
mostów. Słychać mianowicie, iż największe u- 
szkodzenie i wstrzymanie komunikacyi nastąpiło 
w Galicyi, raz między Gorlicami a Jaslem ; także 
na wielkim trakcie pod Wojniczem , gdzie szyb- 
kewóz pozostać musiał, a poczta dalëj konno 
odesłaną została. O uszkodzeniu dróg i mostów 
od Wschodu teraz dopióro otrzymujemy wiado- 
mość , Że most pod Rozniatowem nad Dniestrem» 
na trakcie Stryjskim, jakoteż kawałkami gości” 
niec bity, także zepsutćmi zostały. 
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Redakcyja: J. Ne Kamińskiego. — Drukiem: Piotra Pillera, we Lwowie. 
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Uwiadomienie. 


Rsięgarnie Jana Milikowskiego 
we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie 
| otrzymały na rok 1837 najnowsze pa- (ó 
pićrowe obicia z c. k. uprzywilejo- e 


Oława Roy 2 zda 


© 


wanej fabryki Spórlina i Zimmermana. j6j 

| Różnią się one znacznie od obiciów ®©} 
przesziorocznych. Większa świćżość ra 

i barw, większa rozmaitość i więcćj sma- iS) 
ku wich doborze. Mieniące się kolory, e 

x Llęsłość lub wypukłość kwiatów w spo- [ż; 
(xi sobie płaskorzeźby, niekiedy ich aksa- 2 
și mitna szorstkość podnoszą wielce ich | 
i ozdobność, a znana ich trwałość czyni ;zj 

| je dla nabywców prawdziwie pożąda- [5$ 
ném zjawiskiem. a) 

| Gotów zawsze na usługi szanownej IG] 

| publiczności oznajmia oraz, że nie pod- (84 

' wyższając bynajmnićj ceny fabrycznej, a 

i = 


wszystkie obicia po tćj samćj cenie prze- 


TY 
A, 
Resin ama. 


| | 
© dawać będę, jako mi Spörlin i Zimmer- e | 
RZN ar 
e Jan Milikowski. a 
OOCOCOCGCOOOOOCOSCOSOSOOŃ 
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W księgarniach Jana Milikowskiego 


we Lwowie, w Stanisławowie i w Tarnowie, 


dostać można następujących dzieł: 
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Uwagi gospodarskie Albrechta Bloka. 4 Tomy. 8. w Poznaniu. 1836. M. K, Złe. 42. 

Nowy Testament Pana naszego Jozusa Chrystusa, z greckiego języka na polski piluie i wiernie prze- 
tłamaczony ; ateraz, podłag wydania Arnsterdamskiego z r. 1660, zgodnego z Bibliją Gdańską 
z roku 1632. 8. w Warszawie 1834. Złr. 1 kr. 8. i 

Nowy Lekarz czyli sposoby leczenia i pielegnowania zwierząt domowych; przez J. M. Rohlwes, 
z jedoą ryciną. 8. Warszawa. 1836. Złe. 1 kr. 45. 

Rozbior aparatów gorzelnianych . przytóm paaka gorzelni parowych drewnianych ; drogie wydanie; 
przez A. Hasperowskiego. 2 Tomy. 8. we Lwowie. 1836. Złr. 4 kr. 30. - 

Przyjaciel chrześcijańskićj prawdy. Czasopismo teologiczne. Rocznik Sty. 8. w Przemyśla. 1837. 
Prenumerata M. K. Złe. 2 kr. 30. 

Opis gospodarstwa urzypolowego urządzonego, jak być powinno; przez J. G. Elanera; przełożył 
z piemieckiego J. N. Kurowski. 8. Warszawa. 1836. Złr. 2. 

Początki gospodarstwa wiejskiego przez J. Purgera; z niemieckiego na język polski przetłumaczone 
przez M. Oczapowskiego. 2 Tomy. 8. Wilao. 1831. Złr. 5. 

Nauka owczarska , czyli przepisy postepowania przy pielęgnowaniu owiec poprawnych ; z niemieck. 
cryginału Pana J. G. Elsnera na język polski przełożona. 12. w Wrocławiu. 1835. kr. 30. 

Nauka leczenia chorób zwierzat domowych die użytku gospodarzy wiejskich zebrana; przez J. N. 
Kurowekiego; z 11. tabl. rycła. 8. Warszawa 1836. Złr. 3 kr. 45. 

Krótka nanka praktycznego chodowaniu owiec ; przez J. G. Elsnera; z niem. wolnie przełożył J. N. 
Kurowski. 8. Warszawa. 14834. Złr. 1. Kr. 15. 

Nauka chodowania pszezół ; przez Dra. W. K. E. Putache; z tablica. 8. Kraków. 1835. Złr. 1 kr. 15. 

Przewodaik rolviczo-przemystowy. Prenumerata roczna M. K. Zir. 4. 

Przyjaciel lodu. Rok 3ci. Pronumorsta roczna M. H. Złr. 3 Kr. 45. 

Skazówka do stosownój i korzystnćj oprawy rzepaka, rzopniki i lnu, przez W. A. Kroissiga. 8. 
w Lesznie 4836. 45 kr. ` 

Gospoderstwo wiejskie, okejinujące weobie wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego teoretyczno-prak- 
tycznie wyłożcne przez M. Dezapowskiego. 16 Zeszytów. 8. w Warszawie. 1835. Złr. 8. Kr. 45. 

O rolnictwie; przez D. Chłapowskiego. 8. w Poznaniu. 1835. Zir. 4 Kr. 42. 

O chowie i udoskonałeniu cienkich owiec przez Barona Gems Pana na Puilic. 8. w Poznania. 
1836. 20 kr. 

Zupełne gospodarstwo wiejskie , teoretycznie i praktycznie ułożone przez towarzystwo ekonomiczne, 
wydane przez F. Kirchhof. 4 Zeszyty. 8. w Poznaniu. 1834. Złr. 2 kr. 30. 

Muzeum bistoryi naturalnój i cudów stworzenia; dla młodzieży do użycia szkolnego, i domowego 
ćwiczenia; z 42. rpcinami. 4. w Poznaniu. 1836. Złr. 1 kr. 30. 
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Dad falte ZBaffer alè votziigliched Befórderungemittel Der Gefundpeit und aużgczelchnetes Heilmittel 
tu Kranfpeiten. Wien 1857. 24 fr. ©. M. < 
Mrongovius , auśfiibrliched polnijch==deutfchee Bórierbuch. _ Königsberg 1835. 6 fl. 45 fe. €. M. 
Defen, ausfibrliches Deutjch = polntfyed Worterbuch. Königsberg 1836. a bis 4te Lieferung, jede 
ju 1 fl 30 fr. Ć. M. 
bow b c OE c: PAU 8 5 fl. 20 fr. ©. M. 
oczek C., Sriuinpó der Heilfunft mit faltem Waffer, oder Ruf an alle Menfhen zum swedmóffigen 
r, rady Beż falten Kaffers. | 8. Eeipio 1856. geb. a fi. 8 fr. kacie 
ranichftódten S. M, Ganbduch der Mafjerhellehre , oder deg naturgemófjen geregelten Śeilverfaf= 
rens mit faltem ZBafjer. 8. Wien, 1837. gep. 2 fi. gemóffen geregelten Seifverfab 


